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Świnoujście zdobyte
Wyspy Wollin i Usedom oczyszczone z Niemców — Wojska radzieckie 

na odcinku środkowym dotarły do Łaby
JOSKWa, 5. 5. Wojska 3 Frontu 
t 0tUskiego toczyły walki w celu 
j Czczenia z nieprzyjaciela mierzei 
ka * zajęły miejscowości Lang- 

n> Schellmuhl, Schmiergel, Gre- 
Schottland. "

Jyojska 2 Frontu Białoruskiego 5 
tor? dobyły Świnoujście — duży 

l bazę morską Niemców nad Bał- 
jak również oczyściły calko- 

|^le z nieprzyjaciela wyspy Wollin 
Setłoni, zajmując przy tym więk­

si °siedla Kolzow, Misdroy, Lebbin, 
Seebad Heringsdorf, Usedom, 

Nhsee, Ziennowitz, Peenemiinde.

Plenarne posiedzenie Krajowej Rady Narodowej
Nadanie Naczelnemu Dowódcy W?, tytułu MarszałkaD

3- 5. zostało otwarte w Warsza- 
V Plenarne posiedzenie Krajowej 
lr Narodowej.' Ze wszystkich 

Polski przybyło 260 delega­
ci wielu gości.

s lożach dyplomatycznych zasiedli 
bj ^basador ZSRR w Polsce Le- 

ew, szef misji wojskowej ZSRR 
°lsce generał Szatiłow, poseł Cze- 

j-^lowacji w Polsce Józef Heiret, 
^‘^stawiciel Republiki Francuskiej 

Tymczasowym Rządzie Polskim 
oraz ambasador Polski w

v Modzelewski i poseł Polski w 
pCbosłowacji Wierbłowski.

ij, rezydęnt Krajowej Rady Narodo­
wi 13. Bierut otwierając posiedzenie 

®l°sił mowę, która była niejedno- 
ą 'óe przerywana hucznymi okla- 
gW.
j' a Propozycję Prezydenta Bieruta 
fy’e&aci uczcili pamięć prezydenta 
^nów Zjednoc^nych Ameryki Roo- 

jednominutowym milcze- 
Następnie Prez. Bierut wręczył 

Cj, ery i medale odznaczonym działa- 
k *P społecznym 1 mężom stanmRze- 

Pospolitej Polskiej oraz dowód- 
? Wojska Polskiego.

trybunę weszła delegacja Woj- 
Polskiego. Przedstawiciel dele- 

k9'l wręczył Prezydentowi Krajo- 
tj,l Bady Narodowej Bierutowi sta- 

sztandar polski, znaleziony w je.d- 

4 maja wojska frontu wzięły do nie­
woli 11.700 jeńców i zdobyły 55 samo­
lotów, 24 czołgi i 88 dział polowych.

Wojska 1 Frontu Białoruskiego, po­
suwając się -naprzód na południowy 
zachód od m. Brandenburg, zajęły 
miasta Ziesar, Loburg, Burg, Mók- 
kern, Gommern, Rosslau. 4 maja 
wojska irontu wzięły do niewoli 2.860 
niemieckich żołnierzy i oficerów.

Wojska 4 Frontu Ukraińskiego, na­
cierając na południowy zachód i na 
południe od Ostrawy Morawskiej, 
zdobyły miasta Hof (Dworce), Bern, 
Furnek, Mistek oraz większe osiedla 

nym z niemieckich zamków w Pru­
sach Wschodnich. Sztandar ten jest 
symbolem odbudowy naszego pań­
stwa na'zwróconych mu odwiecznych 
ziemiach polskich, zagarniętych przez 
niemieckich okupantów.

Następnie ukazała się na trybunie 
delegacja górników z Zagłębia Dą­
browskiego. Szef delegacji podzięko­
wał Rządowi Tymczasowemu za po­
moc, okazaną przy odbudowie Zagłę­
bia Dąbrowskiego. W podzięce za tę 
opiekę, rzekł, górnicy nieustannie 
zwiększają wydobycie węgla. Obec­
nie wydobywają oni 42 tys. ton węgla 
w ciągu doby, a w maju obiecują 
zwiększyć tę ilość do 55 tysięcy ton.

Po ogłoszeniu listy nowych posłów 
do Krajowej Rady Narodowej posło­
wie ci złożyli przysięgę na wierność 
Narodowi Polskiemu i Rzeczypospo­
litej.

Referat o pracy Rządu Tymczaso­
wego wygłosił Premier E. Osóbka- 
Morawski.

Na posiedzeniu zostało ogłoszone po- 
stanpwienie prezydium Krajowej Ra­
dy Narodowej o nadaniu Naczelnemu 
Dowódcy Wojska Polskiego, generało­
wi broni Rola-Żymierskiemu tytułu 
Marszałka.

Plenarne posiedzenie powitało to 
postanowienie burzliwymi oklaskami.

Melcz, Raucz, Domstadtl, Stadtliebau, 
Bartoszowice, Metylewice, Frydland, 
Kończyce, Rożno. Wczoraj wojska 
frontu wzięły do niewoli 1.100 jeńców.

Wojska 2 Frontu Ukraińskiego kon­
tynuując natarcie ' na północny 
wschód od Brna zdobyły Kromerżyż.

* * *
MOSKWA, 5. 5. Wojska 3 Frontu Biało­

ruskiego, oczyszczając z Niemców Mierze­
ją Fryską, nacierały wzdłuż wąskiego pas­
ma lądu -w terenie zalesionym, ‘wyklucza­
jącym możliwość jakiegokolwiek manewru. 
Przeciwnik przygotował się tu starannie 
do obrony i stawia zaciekły opór. Oddziały 
radzieckie napotykają na każdym kroku za­
pory leśne i pola minowe. Piechota radziec­
ka wraz z towarzyszącą jej artylerią prze­
zwyciężyła 3 rowy przeciwczolgowe i kilka 
linii okopów, poczym wyparła Niemców 
z silnie umocnionej miejscowości Schott- 
land. W walce o to osiedle zniszczono 
około 300 Niemców, zdobyto 14 dział, 5 mio­
taczy min, 40 karabinów maszynowych i 2 
składy z materiałem wojenilym..

Wojska 2 Frontu Białoruskiego po zdo­
byciu m. Wollin, złamały opór przeciwnika 
i ruszyły w kierunku północno-zachodnim. 
Jednocześnie oddziały radzieckie -sforso­
wały cieśninę Peene, wysadziły desant na 
Wyspie Usedom i rozpoczęły natarcie w kie­
runku wschodnim. W rezultacie gwałtow­
nego uderzenia rozgromiły one garnizon 
wroga i zdobyły Świnoujście — jeden z naj­
lepiej urządzonych portów niemieckich. 
Wojska frontu zgniotły odosobnione ogni­
ska oporu Niemców i całkowicie oczyściły 
z przeciwnika zarówno wyspą Wollin, jak 
i Usedom.

Wojska 1 Frontu Białoruskiego posuwa­
jąc się naprzód na południowy zachód od 
Brandenburgu, ścigają resztki rozgromio­
nych wojsk przeciwnika. Zajęte zostały 
miasta Ziesar i Burg w odległości -zSledwia 
kilkunastu kilometrów od Magdeburgu. In­
ne oddziały radzieckie zdobyły węzeł kole­
jowy Rosslau, docierając do rzeki Laby 
nawprost Dessau.

1

Królowa Wilhelmina do narodu 
holenderskiego

Londyn, 5. 5. Dziś przez radio lon­
dyńskie królowa Wilhelmina wygło­
siła przemówienie do narodu oswo­
bodzonej Holandii. W przemówieniu 
swym królowa wyraziła hołd dla po­
ległych Holendrów, którzy stali się 
ofiarami prześladowań niemieckich 
oraz podniosła z uznaniem zasługi 
ludności Holandii, która brała udział 
w akcji oporu przeciwko okupantowi^
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Wymowa zbrodni
Skrytobójczy strzał bandyty ż AK, od­

dany w kierunku trybuny na obchodzie 
pierwszo-majowym w Bydgoszczy, w rezul­
tacie którego zginął śp. Rajmund Palubi- 
cki, nie przestoje zajmować opinii publicz­
nej. Zbrodnia ta bowiem jest dzwonem 
alarmowym. Mówi ona o konieczności zwar­
cia szeregów demokracji, o zaostrzeniu jej 
czujności w stosunku do swych wrogów, 
zgrupowanych na emigracji w Londynie, 
o potrzebie zespolenia się całego społeczeń­
stwa wokół Rządu w jego pracy nad wy­
prowadzeniem kraju z odmętów wojny, nad 
utricaleniem zaszłych w kraju demokraty­
cznych przemian i zabezpieczeniem mu 
spokojnego życia.

Zbrodnia jest zawsze zjawiskiem odra­
żającym. W naszych warunkach — w wa­
runkach odnawiania państwa — gdy ma 
za podłoże próbę mącenia jego spokoju, 
staje się przestępstwem wyjątkowo ciężkim. 
Kto się go dopuszcza, musi być calkoioicie 
wyeliminowany ze społeczności.

Strzał oddany z ukrycia w dniu 1 maja 
stal si^dężkim dramatem rodziny młodego 
chłopca polskiego. Skosił młode życie — 
bezcenne dla otoczenia, potrzebne ojczyźnie. 
Był ten strzał wszakże czymś jeszcze bar­
dziej groźnym. Mord, mający być demon­
stracją „sil" reakcji, obliczoną na sianie 
zamętu w kraju i na powstawanie głębokich 
komplikacji w życiu publicznym, miał być 
zarazem ciosem, zadanym naszej rzeczywi­
stości politycznej. W imię czego? 1F imię 
powrotu Raczkiewicza i Doboszyńskiego ; w 
imię zdobycia żłobów państwowych przez 
sanację i jej londyńskich popleczników; w 
imię przywrócenia przedwrześniowego sta­
nu rzeczy w Polsce.

Mylą się londyńscy wysłannicy zbrodnia­
rza strzelającego w stronę trybuny na uro­
czystościach pierwszomajowych w Byd­
goszczy, że jego kula utoruje im drogę do 
Polski. Droga ta jest dla nich na zawsze 
zamknięta. Oczyściliśmy ją z bestii niemie­
ckich nie poto, żeby następcy Goeringa 
nadal jeździli po niej na polowania do Bia­
łowieży i na huczne zabawy do Łańcuta. 
Będzie nam ona służyć do pochodu w lepszą 
przyszłość, tworzoną siłami wiernego oj­
czyźnie w doli i niedoli ludu polskiego ze 
wsi i miast.

Społeczeństwo pracujące z nami, miłu­
jące polską myśl i polskie ideały — idzie 
z nami. Pomoże nam ono w rozkonspiro- 
waniu morderców, jak pomaga to trudzie 
codziennym nad dźwiganiem ojczyzny 
z upadku.

Londyńscy mandatariusze ' zbrodni byd­
goskiej nie osiągną, zamierzonych celów. 
Ich nadzieje na wywołanie wojny domowej 
w kraju pozostaną tylko nadziejami. Strzał 
ich natomiast wypełni zadanie jeszcze głęb­
szego uświadomienia społeczeństwa, że mię­
dzy nim, a zbankrutowanym polskim wste- 
cznictwem, uciekającym się dla swoich ce­
lów politycznych do mordów z ukrycia — 
istnieje przepaść, której nic już zasypać 
ttia zdoła.

nerała. Grupę generała Okulicki 
a przede wszystkim samego genei’3 
Okulickiego oskarża się o przygolj 
wanie i dokonanie na tyłach Aj 
Czerwonej aktów dywersyjnych, j 
rych ofiarą padło przeszło 100 żołn’ 
rzy i oficerów Armii Czerwonej- j 
pa ta, składająca się z 16 osób, ” 
„zaginęła", lecz została aresztom'3’ 
przez władze wojskowe radzieckj 
frontu. Grupa ta jest także oskj( 
na o organizowanie i utrzymy"'j 
nielegalnych radiostacji nadawcj 
na tyłach wojsk radzieckich, co r 
karane sądownie. Wszystkie te os0 ' 
czy też część z nich, stanie przed3 
dem, zależnie od rezultatów śledzi"^

Co się tyczy rozpowszechniaj 
przez angielską informację P° jL 
o mordowaniu i rozstrzeliwaniu \ 
laków w Siedlcach, to w tej sprj. 
zostało złożone oświadczenie . 
gielskim parlamencie, a ów kom11 
kat angielski jest zmyślony od P 
czątku do końca i prawdopodoj 
podrzucony autorom interp0'3 
przez agentów Arciszewskiego- a

Komunikat o aresztowaniu ‘ 
jest także zmyślony. •

Masowa kapitulacja wojsk nienieckidi
Na wszystkich odcinkach frontu zachodniogo wojska 

niemieckie składają broń
Londyn, 5. 5. Kapitulacja wojsk nie­

mieckich w północno-zachodnich 
Niemczech, Danii i Holandii odbywa 
się planowo. Jak ogłosiło radio w 
Flensburgu, kapitulacja nastąpiła na 
rozkaz admirała Dónitza, który jed­
nak gam uciekł do Oslo.

W południowych Niemczech skapi­
tulowały wojska t. zw. „grupy G“, w 
których skład wchodzą resztki 1 i 19 
armii niemieckiej, broniące dotych-

I 

czas dostępu do Austrii od stron? v( 
warii. O chaosie, panującym 
regach niemieckich, świadczy 
że dowódca tej grupy nie był 5< 
nie podać aliantom liczby żolnij 
pozostających pod jego rozlej u 
Liczbę tę określił on w przybić0 
na 200 do 400.000 ludzi. «

3 armia amerykańska rozpoj 
dziś rano natarcie w Czechach 
dnich, dążąc w kierunku Pragi-

PowsSasBae w Czechach
Praga Czeska częściowo opanowana przez powstańców

XV edług doniesień z Londynu na za- Wczoraj wieczorem przez radio- 
jętym jeszcze przez wojska niemiec- cje te nadano odezwę do narodu 
kie terytorium Czech, wybuchło pow- skiego, w którym wzywa się S® 
stanie.. W Pradze Czeskiej powstań- czynnego udziału w powstaniu 1 
cy opanowali obie radiostacje. zrzucenia jarzma hitlerowskiego'

Były generalny gnbenator Frank dostał sle do niei'r
Londyn, 5. 5. Oddziały 7 armii ame­

rykańskiej, które zdobyły Berchtes-. 
gaden, wzięły do niewoli b. namiest­
nika hitlerowskiego na t. zw. „gene­
ralne gubernatorstwo" dr Hansa 
Franka. Frank przeciął sobie żyły, 
usiłując popełnić samobójstwo. W 
zamiarze tym jednak przeszkodzili 
mu żołnierze amerykańscy. W miesz­
kaniu jego w okolicy Berchtesgaden 
znaleziono kosztowności i dzieła sztu-

ki wartości 2 i pół milionów fuiu 
szterlingów, zrabowane w Polsce-

Podczas wstępnego przesłuch j 
Frank oświadczył, że wiedział wpra.a 
dzie o okrucieństwach, jakich doP11’ 
czali się Niemcy w Polsce, lecz j 
nie aprobował. B. ober-kat hi tlej 
ski w Polsce nie potrafił wid o o2' 
nic lepszego wymyśleć na swój0 
sprawiedliwienie.

Prawda o t. zw. „zaginionych metach stanu'
Tass demaskuje zbrodniczą robotę ageutów „rządu" londyńskiego
W ostatnim czasie niektóre angiel­

skie gazety rozpowszechniają najroz­
maitsze pogłoski o rzekomo „zagi­
nionych1* pewnych polskich mężach 
stanu w Polsce. W sprawie tych „za­
ginionych" Polaków zostały złożone 
2 maja br. interpelacje w angielskiej 
Izbie Gmin, przy czym wymieniono 
nazwiska 15 osób. -Wspomniano tak­
że byłego premiera Witosa, który jest 
rzekomo aresztowany. Na tym sa­
mym posiedzeniu złożono interpela­
cję w sprawie pogłosek o mordowa­
niu i rozstrzeliwaniu Polaków w 
Siedlcach.

Na podstawie danych, otrzymanych 
z absolutnie miarodajnych źródeł, 
TASS może oświadczyć, że komuni­
katy te są zmyślone.

Bzecz ma się jak następuje:
Wspomniana w angielskiej prasie 

I wymieniona w angielskiej Izbie 
Gmin grupa Polaków składa się nie 
z 15 a 16 osób. Na czele tej grupy stoi 
znany polski generał Okulicki, które­
go „zaginięcie** informacja angielska 
jednakże umyślnie przemilcza, wobec 
szczególnej niepopularności tego ge-
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Paląca sprawa
aktywności. Nieśmiałość w poczynaniach 
1 brak szerszego programu działania cechu­
je dziś również „Społem". Trzeba wpro­
wadzić do tej spółdzielni ludzi z dużym po­
czuciem odpowiedzialności za stan naszego 
rynku handlowego — i zacząć pracę długą 
i uciążliwą, ale niezwykle pożyteczną.

Nie ulega wątpliwości, że najtrudniejszą 
przeszkodą w owocnej prący spółdzielczej 
stanie się także dla „Społem" brak środ­
ków transportowych. Sądzimy jednak, że 
gdy tak poważna placówka znajdzie dla

Krętactwa dowódców niemieckich
Marsz, Montgomery odrzucił perfidne propozycje kapitulacyine

Waszyngton, 5. 5. Korespondenci 
pism amerykańskich podają szcze­
góły rozmowy w sprawie kapitulacji, 
przeprowadzonej przez przedstawi­
cieli dowództwa wojsk niemieckich 
w północno-zachodnich Niemczech 
i marszałkiem Montgomery. Ofice­
rowie niemieccy (1 admirał i 1 gene­
rał) usiłowali sprowadzić rozmowę 
na tory dyskusji o warunkach kapi- 
tulacyjnych, przy czym zapropono­
wali skomplikowany plan kapitula­
cji, w myśl którego przekazywanie te­
rytorium i poszczególnych obiektów 
wojskowych miało trwać około 2 mie­
sięcy. Jednocześnie strona niemiecka 
proponowała kapitulację wobec Ad-, 
glików również tej grupy wojsk nie­
mieckich, która walczy jeszcze w 
północnych Niemczech przeciwko 
wojskom radzieckim. Grupa ta w 
myśl propozycji miałaby wycofać się 
na zachód i poddać się armiom sprzy­
mierzonych.

W odpowiedzi na wszystkie te su­
gestie mEtńsz. Montgomery oświad-

ćcft« t adąta&ą

50.000 x 7 lat
Na wiadomość, że siepacze hitlerowscy od 

rokit 1937 do pogromu Niemiec zamordo­
wali w Buchenwaldzie 50.000 ludzi, opinia, 
publiczna Anglii — jak doniosły depesze — 
została wstrząśnięta potwornością tej zbro­
dni.

Słusznie wolny naród angielski przerażo­
ny jest taką ilością ofiar. My, świadkowie 
Majdanka, Treblinki, Oświęcimia — prze­
rażamy się również bestialstwami w Bu­
chenwaldzie, ale konstatujemy z nie mniej­
szym przerażeniem, że społeczeństwa demo­
kracji zachodnich nadal nie zdają sobie w 
pełni sprawy, czym były Niemcy hitle­
rowskie.

Na Majdanku od końca roku 1951 do po­
łowy 1955 roku — a więc w niespełna 3 la­
ta — hitlerowcy zamordowali dwa miliony 
ludzi. W jednym dniu 2 listopada 1953 ro­
ku uśmiercili oni — przy dźwiękach walca 
wiedeńskiego, nadawanego z pięciu mega­
fonów — 18.000 Żydów, w tym mnóstwo 
małych dzieci. W lecie tegoż roku przed ko­
morami gazowymi trzymali „w kolejce" 
przez sześć dni z rzędu tysiące chłopów 
z zamojszczyzny, biłgorajskiego, tomaszow- 

siebie zrozumienie całego społeczeństwa — 
przeszkody dadzą się zmniejszyć. Zarówno 
władze, jak administracja wojskowa, przyj­
dą spółdzielni na spotkanie w jej troskach 
1 poczynaniach — gdy wróżyć one będą po­
ważne osiągnięcia. A te osiągnięcia nastą­
pią, gdy rzetelny wysiłek i giębokie do­
świadczenie w pracy spółdzielczej iść będą 
w parze z poparciem związków, instytucji 
i tak głęboko zainteresowanego rozwojem 
spółdzielczości społeczeństwa

Stanisław Ziemak.

czył, że odrzuca kategorycznie wszel­
kie próby pertraktowania o warun­
kach kapitulacji. Kapitulacja musi 
być bezwaruńkowa i tylko taka mo­
że być przez dowództwo wojsk sprzy­
mierzonych przyjęta. Poza tym każ­
da grupa wojsk niemieckich ma skła­
dać broń wobec tych armii narodów 
sprzymierzonych, przeciwko którym 
w danej chwili walczy. Wojska nie­
mieckie więc, walczące na froncie 
wschodnim, muszą, kapitulować wo­
bec Armii Czerwonej. Te siły nie­
mieckie, które nie zechcą w ten spo­
sób zaprzestać walki i złożyć broni, 
będą zmiażdżone pomiędzy armiami 
Związku Radzieckiego, Stanów Zje­
dnoczonych i Wielkiej Brytanii.

Wobec stanowczego i jasnego sta­
nowiska, zajętego przez marszałka 
Montgomery‘ego dowódcy niemieccy 
zmuszeni byli zaniechać swych wy­
krętnych propozycji i podporządko­
wać się podyktowanej im bezwarun­
kowej kapitulacji.

skiego. W tym samym czasie zniszczyli w 
ciągu paru dni 34.000 Żydów z glietta war­
szawskiego, zabijając ofiary wkraczająca 
za kotarę sali śmierci — drągami żelazny­
mi. Wtedy również zmuszali ojców — do 
wieszania synów; wrzucali ofiary do do­
łów kloacznych, zanurzając je w kale dłu­
gimi drągami; utworzyli specjalny rezer­
wat dla małych dzieci, gdzie wpuszczali psy 
tresowane, rozryioające maleństwa żywcem; 
topili więźniów przez naciśnięcie gloioy bu­
tem — w jamach ściekowych za zerwanie 
korzonka marchwi w ogrodzie; powiesili 
kobietę za podanie konającemu z głodu jeń-’ 
cowi rosyjskiemu suroioego liścia kapusty 
— po uprzednim storturowanm jej do utra­
ty przytomności.

50.000 ofiar Buchenwalde za okres lat 
siedmiu! Toż to jest skromnie obliczona 
„tygodniówka" hitlerotcców na Majdanku! 
4 gdzie Treblinka, Oświęcim, Stutthof, So- 
bibór i setki innych straszliwych, nazw w 
Polsce? Na ileż mniej było by u nas łez 
i sierót, gdyby na naszych ziemiach istniał 
tylko Buchenwald!

Mister-s i 'Mistris Anglii nie uwierzą, że 
my uważamy przerażający ich obóz w Bu- 
chenwa,Idzie — za sielankę...

Tak jest! W porównaniu z naszymi obo­
zami, Buchenwald — jest istotnie strasza­
kiem na niegrzeczne dzieci. H. M.

i pK^sdzenie na Pomorzu nowego środ- 
3 ltb ha a °żywiło z miejsca nasz ry- 

0. . °wy. Przyszedł wreszcie i u nas 
Dlii li!l>iOt?leraiua sklepów, zakładania przed- 
.ij n,S Pojawiania się licznych towa- 
j{, Pacach targowych.

, . f m°cno przyklasnąć temu pozy- 
IP1' iie u nas zjaWjskUi gdyby równocze- 
pil n°wieniem prywatnego handlu nie 
1(J t!Hy, p , wys°k° w górę dotychczasowe 
«l '1 w iednak, że wartość ukazujących 
, „sPrzedaży towarów wykroczyła da- 

Klecze*8 dopuszczalne granice, pozbawia 
I)il !’stjn.astw° radości ze zmiany niedawne- 
,tj Ge, i’u rzeczy. Gdyż to, co dzieje sie obec- 
j !l om, Mamiona wolneao handlu. Jest 

« spekulacja.
W1 ty Ce Ze niedostępne dla człowieka pra­
sy ?Przedawanych z wolnej reki pro- 

>izYtn Pl6rwszej potrzeby — godzą & pier- 
h !i|»etitrZ^2’e w najbardziej twórczy u nas 
» zn 16St oklepane. Nie mniej wypływa 
e W)-#OlVu na powierzchnie naszych pro- 
V P°sPodarczych 1 musi stać sie po- 
ijl tr°ską władz. Bo gdy ludzie wkła- 

rze'elny wysiłek w spełnianie obo- 
’ Obywatelskiego zepchnięci zostaną 
li' 'szy^ Z Poziom egzystencji, powstanie w 
lir "'’w0|^c*u zjawisko wybitnie aspołeczne, 
iii Aizd do te9° dopuścić.

I i'st saY5zei form^ wolnego handlu była 
f Skżg ^zielczość. W ostatnich czasach 

*ie|e ® 1 nasza spółdzielczość pozostawia 
;l '^oia byczenia. ' Kto przysłuchuje sie 

r’e oł>2e Wsi' moze bez tmdu nakreślić 
?tlnj raz pracy licznych naszych spół- 
l‘! | . r°lniczo-handlowych. Zagnieździły 
rhn? e'ementy spekulujące. Pogoń za 
lisiuj dużym zyskiem znalazła i w spół- 

SW°1 niepokojący wyraz. Repre- 
Jltk yvsi na zjazdach i zebraniach chłop­
cy ^rzytaczali wypadki, świadczące, że 

^których spółdzielniach na zboże 
*' daleko odbiegały w górę od cen
C \'a^'Ch.
|, J? t^^dl czas, kiedy musimy przystąpić 
., | ?enia kadrów ideowych społdziel-
X .zakładania uczciwie pracujących 

. Swrat pracy najbardziej dziś
I 'istą .^Y Wzrostem cen. winien pierwszy
II z inicjatywą. Każde większe 

“oiorstwo państwowe czy prywatne
4 K??y°fać własną placówkę spótdziel- 

8 * staną na lei czele ludzie dobrze 
H ?W teren — młodzi, energiczni, nie 

pj N się trudnościami — zdołają przy- 
^yjCjZeszonym członkom nieoszacowane 

spółdzielczości musi jednak stać 
-e!n chwili i dla szerszych warstw

| dcśłi chcemy odgrodzić się
, *‘Wości wyzyskiwania złożonej wo-

i stkj s°niunktury gospodarczej przez jed- 
Atj goniące za wielkimi zarobkami ko-

1 bożałej kieszeni społeczeństwa, 
' sPrawę spółdzielczości na pozio-

. '.\n eb ogólno-społecznych.
J?ł(k , nasza kieruje się w tej chwili ku 
(''4’kj6 ..Społem". Była to ongiś pla­
jty Poważna, o dużym kredycie zaufa- 
(ty, °P’nii publicznej. Na Pomorzu, nie- 

aie przejawiła ona dotąd większej

^kwidacja Japończyków
i w Birmie

’iiej y®> 5- 5. W kampanii birmań- 
W?°zPoczęła się obecnie końcowa 

do wania wojsk japońskich.
L.. 1 oporu japońskiego w Ran- 
'lyj ® dostały zgniecione, li armia 
l^Jska ściga japońskie niedobitki 

erńhku na Mulmein.
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Wy w wojny na psychikę młodego pokolenia
Młodziez polska w okresie okupacji nie­

mieckiej poniosła ciężkie straty. Wielu z jej 
grona zostało zamęczonych w licznych wię­
zieniach i obozach koncentracyjnych.

Nie będę w tej chwili poruszać sprawy 
stanu zdrowia naszej młodzieży, która wzra­
stała i rozwijała się w niezwykle ciężkich 
warunkach aprowizacyjnych. Statystyki 
zdrowotne wykażą, kiedyś w jakin stopniu 
niedożywienie zaważyło ha stanie fizycznym 
naszej młodzieży.

Chciałbym fratomiast omówić wpływ, jaki 
wywarła wojna na psychikę młodego poko­
lenia. Zacznę od najmłodszych — od dzieci.

Wydawało by się, żę dzieci, obracające 
się we własnym świecie fantazji i zabaw, są 
odgrodzone od wpływów ponurej rzeczywi­
stości wojennej. Nie należy jednak zapomi­
nać o tym, że każde przeżyte wrażenie po­
zostawia w duszy dziecka niezmiernie głę­
boki ślad, kształtując jego osobowość. W wy- 

,-niku prześladowań niemieckich tysiące dzie­
ci pozbawione było domu —- tego czynnika 
tak bardzo koniecznego dla ich normalnego 
rozwoju. Ojcowie rodzin wywiezieni do Nie­
miec lub aresztowani, matki walczące 
z ogromnym wysiłkiem o Środki do życia 
nie mogły dać dziecku ani opieki, ani kie­
runku wychowawczego. Pozostawione same 
sobie, biegały dzieci po ulicach miast, sprze­
dając papierosy, zapałki, gazety, lub zara­
biając na życie śpiewaniem w tramwajach, 
na podwórzach, względnie żebraniną. Uczy­
ły się złodziejstwa, wykrętów, przekleństw! 
wyrabiał się w nich cyniczny stosunek do 
świata. Nie zapomnę nigdy zgaszonego wy­
razu oczu dziewczynki sprzedającej fiołki na 
ulicach Warszawy. Dzieci przedwcześnie 
dojrzałych, dzieci które w brudzie i ohy­
dzie ulicznego życia zatrąciły swą dziecin- 
ndść, są tysiące. Tylko wielkim wysiłkiem 
rodziców i wychowawców, tylko niezmier­
nie mądrą perswazją i nauką zdoła się choć 
w części przywrócić im świeżość przeżywa­
nych wrażeń. Nauczyły się one nienawi- 
dzieć, nauczyły się iść przez życie rozpycha­
jąc się łokciami; bardzo trudno będzią za­
wrócić je z tej drogi.

Znam i inne-dzieci. Dzieci urodzone w wię­
zieniu i przebywające tam do 4-go roku ży­
cia. Dla takiego dziecka, ,cały poznawany 
świat (okres od 2 do 4 lat jest okresem 
szczególnie intensywnego poznawania świa­
ta, czego dowodem wielka ilość stawianych 
pytań), stanowiło więzienie;^, dla takiego 
dziecka słowa dom, łąka, ulica, koń — były 
pustyni dźwiękami, dotyczącymi mistycznej 
„wolności".

Będąc w Warszawie w marcu br. rozma­
wiałam z 5-cio letnią dziewczynką, miesz­
kanką stolicy. Ojciec jej przebywa w nie­
woli niemieckiej, matka ciężką pracą zarabia 
na życie. Dziewczynka ta przebyła w War­
szawie powstanie — była kilkakrotnie zasy­
pana w piwnicy i odniosła lekkie rany. Te- 
raz, po ciężkim okresie tułaczki, wróciła 
z matką do Warszawy i mieszka tam od po­
czątku lutego. Dziewczynka ta, która za­
pomniała już jak wyglądało miasto przed 
powstaniem, w sposób zupełnie naturalny 
nazywała gruzy — domami. Wykazała ona 
znakomitą zdolność rozpoznawania w zni­
szczonych przedmiotach. tego, czym były 
kiedyś: „O, tramwajl” — mówiła, wskazu­
jąc na rozbite i spalone szczątki. „A to ar­
mata, ale porozbijana...". Widok niezni- 
szczonego' budynku wprawiał ją w zdumie­
nie i 'pobudzał do śmiechu. Mieszka ona 
w spalonym domu, w którym ocalało tylko 
jedno piętro — ich mieszkanie. Tó dziecko, 
wychowane wśród ■ gruzów, ma wypaczoną 
psychikę i wyobraźnię, nie jest normalne. 
Matka pracuje i dużo czasu traci na po­
wrotną do domu drogę, to też mała cały 
dzień jest sama.

Wobec tego, że w dzisiejszych czasach 
rodzice nie są w stanie poświecić swym 
dzieciom dostatecznej ilości czasu, zadania 
wychowawcze musi wypełniać szkoła. Z psy­
chiki . dziecka powinny być wymazane śla­
dy koszmarnych przeżyć wojennych. Musi 
ono przy nauce i zabawie zapomnieć o 
strasznych widzianych scenach.

Oto kilka zagadnień dotyczących najmłod­
szych z młodzieży.

Jeżeli chodzi o młodzież dorastającą, na­
leży poruszyć zupełnie inne sprawy, w 
pierwszym rządzie sprawą nauki. Na terenie 
Pomorza przedstawiała się ona zupełnie ina­
czej niż na terenie b. Gubernatorstwa. Tu 
wprawdzie młodzież nie miała możności 
nauki, była zmuszana do pracy, ale może 
przez to właśnie — więcej cierpiąc — mniej 
się zdemoralizowała. Na terenie b. Guberni! 
wielkie ilości młodych chłopców i dziew­
cząt, z powodu ciężkich warunków ma­
terialnych, porzuciło naukę i zabrało się do 
zarobkowania. Jeżeli pracowali oni w biu­
rach lub fabrykach — była to tylko ciężka 
szkoła życia, dająca na ogół pozytywne wy-, 
niki, jeżeli natomiast zajmowali się handlem, 
wpływało to bardzo ujemnie na kształtowa­
nie się charakterów. Nie dlatego, żeby han-

Ze sfotsyn/ii pacztoumi.

Rzetelni i mentorzy
Ob. Leon Cholewiński pisze nam o uja­

wniającej ..się antypatii Polaków, przybywa­
jących na Pomorze —- do ludności miejsco­
wej. Autor wskazuje na to zjawisko jako go­
dne napiętnowania i przytacza liczne fakty, 
mówiące o wielkich zasługach narodowych 
wielu miejscowych Polaków. W rezultacie 
ob. Cholewiński żąda od nas zajęcia stano­
wiska w tej sprawie.

Chętnie to czynimy i' oświadczamy:
Najcenniejszą obecnie wartością w na­

szym życiu narodowym jest jedność w spo­
łeczeństwie, zgoda bratnia między rodaka­
mi i najściślejsza codzienna ich współpra­
ca. Polak, który- — przyjeżdżając na Po­
morze'—- daje. odczuwać Polakom miejsco­
wym nieprzyjazny. do nich , stosunek i od­
wrotnie: Polak miejscowy, niechętnie spo­
glądający na rodaka, przybywającego do 
nas — są to ludzie nie rozumiejący istoty 
zachodzących w Polsce przemian, ludzie za­
sklepieni wyłącznie w osobistych sprawach. 
Człowiek światły zachowuje się inaczej. 
Rozumie on — że jeśli przyjeżdża- na Pomo­
rze, będzie zmuszony- współżyć z miejscową 
ludnością — a więc pozyskać jej przyjaźń 
i zaufanie; jeśli zaś jest człowiekiem miej­
scowym — zdaje sobie sprawę, że nie może 
uprzedzać do siebie rodaka, przybywającego 
tu po- to, by pracować, zdobywać kawałek 
chleba i spełniać zadanie tworzenia nowej 
polskiej rzeczyzoistości po wsiach pomor­
skich i miastach.

Kto postępuje inaczej — postępuje żle. 
Nie wypełnia obowiązku patrioty i nie daje 
świadectwa dojrzałości obywatelskiej.

Obserwujemy życie uważnie i wiemy, że 
wielu' Polaków, przyjeżdżających na Po­
morze, pragnie tu spełniać funkcje mento­
rów. Nie należy się tym przejmować. Pe- 
wien kapłan — według opowieści Sienkie­
wicza — uspokoił spowiadającą}się z- grze­
chów pychy dziewczynę, stwierdzeniem,' iż 
wina jej nie wymaga pokuty, albowiem nie 
wypływa ze złych skłonności, lecz z... glu-

(J? del w samej swej istocie był czynnikie®^, 
moralizującym, ale — prowadzony w rJ 

malnych warunkach — nie był on Prze,,.j 
nie zgodny z zasadami uczciwości. 
młodzieży, która poznała już wartość h 
bionego pieniądza i smak niezale2 . 
bardzo trudno jest wciągnąć się z PoW 
w uregulowany tryb nauki. , *

Jednakże ogromny napływ młodziej 
liceów i na .wyższe uczelnie dowou 
pęd do nauki jest bardzo wielki, t

Stałe niebezpieczeństwo śmierci W 
rzyło w młodych chęć użycia, chęć WY 
stania każdej chwili, gorączkowy P0"Lji 
w przeżywaniu tego, co życie nam PIZ’ 
Takie podejście jest powierzchowne1 
ciąż można je usprawiedliwić tym* z pjl 
okupacji były szczególnie ciężkie “ 1®.|; 
skiej młodzieży, która przez 5 i pół 
tropiona i wyłapywana jak psy P° u, 0;i 
miast 1 wsi naszych — to jednak 
się zmienić.

Trzeba stwierdzić, że na ogól m-Iod21®^ 
kazała wiele hartu ducha i swą n1®1^ 
postawą, swą walką na każdym kroku 
nawistnym okupantem, okazała, 
tej roli, jaką jej dziś wyznacza PaUS^’ ę/, 

poty. Tym samym argumentem 
tłumaczyć wędrujących teraz V° #«i 
mentorów. Tam, gdzie przekracza 
granice przyzwoitości; należy 
facetów Osadzić. Ale nie wyprou>a. j 
ich zachowania się wniosku, że st°i 
nimi: opinia, rząd, naród...

Przesada zawsze trąci histerią- fyi 
jej unikać. W życiii zaś publiczny™ . 
mieć własny sąd, poczucie osobisM^ 
dności i... odwagę. Cóż to może 
człowieka obchodzić, że jakiś wdts-^ 
obieżyświat patrzy nań 'z góry. A 
patrzy na zdrowie!

*

Z pod znaku litery
Ob. B. Górny pisze nam : j

„Zapomina się u nas o Polakach Pr‘'M 
sowo wysianych przez zbirów hitler™ ■ 
do Niemiec. Zapomina się o nich ™i‘" , 
znak „P“ nosili z dumą, nie wstydu. [, 
nienawistnych spojrzeń Niemców., 
dzie wycierpieli wiele, a na tułaczce ( 
wrogiego otoczenia tęsknili za 
czystym, marzyli o wolności i roZtn"^ 
o Polsce każdego dnia. Nosili ją u> s ' 
sercu jak największą świętość. ,

Ci Polacy, po przyjeżdzie do kral™ jj 
potykają na różne trudności. Wracaji 
dni i ubodzy, straciwszy cały swój d°, t 
podczas działań wojennych. Nie 
zrozumienia dla swej sytuacji i nie 
życzliwości społeczeństwa, ani opieki 
Zapomina się o tym, że to najbardziej 
wy polski element, zahartowany, l'J $ 
polskości i nieugięty. Zapomina się 0 
że właśnie ci Polacy powinni i wustl 
grać wielką rolę na przyłączonych tcfr 
zachodnich, na Śląsku' i Pomorzu %aC t 
nim, aż po Szczecin i Wolin i właśnie 
akcji mogą ci Polacy być bardzo P0^? 
naszym władzom w ugruntowaniu 
skości na tych odwiecznie polskich^zie1’. 
i w zaprowadzeniu tam nowego życia- * i 
dane byłoby utworzenie przez nasze & 
jakiegoś związku, który by zrzeszył 
Polaków i pomógł im działać przez 
nizację.“.
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Refleksie z wystawy modeli Pomnika Wdzięczności
&od „"'tedzielę 29 ubm. otwarto wystawę 
ty, . ' Pomnika Wdzięczności. Pomnik 
tj 1P<ęza°kci stanowi z rzeźbiarskiego punk- 
11 Rdzenia temat bardzo ciekawy, ale 

ony. Ciekawy i porywający, bo tworzo­
na Prawie na gorąco, w czasie kiedy uczu- 
5ajwdzięczności dla Armii Radzieckiej są 
grzk°rĘtsze' najświeższe, kiedy jeszcze na 

czujemy bat niemiecki, a okres 
Si]; 9 enia swobody jeszcze nie minął. Pom- 
MziZreSZtą 111 a symbolizować nie tylko 

Polski oswobodzonej dla Armii 
1 jCkiej., ale i zbratanie się dwóch naro- 

nęs[?‘°wiańskich — być też wyrazem zwy- 
tyt0 .a Słowiańszczyzny nad odwiecznym 
Wjjj szczepem rabusiów germańskich. 
dM ,en by<-' pamiątką zdarzeń dzisiejszych ’ PrzYszłych pokoleń.
lnl^drrym natomiast jest ten temat dla 
a.Ch? Przyczyn. Pomnik jest elementem 
j 'tektonicznym związanym z przestrzenią 

°.czeniem. Przestrzeń placu można do- 
czeil,te ukształtować, ale, architektura oto- 
hy ”!a ‘ jej styl — jest już z góry narzuco- 
ij ’, 0 istnieje. Z tym faktem rzeźbiarz mu- 

I , zYd- Liczyć się też musi i z tym, 
[ !>lacW‘a pomnika, jako dominujący punkt 
' *e iair “P^zie mu nadawać jakiś charakter; 

°ść tego pomnika, jego wartość ar- 
oba£CZ?a będzie probierzem kultury chwili 
jej eł' .Architektura przecie — a wszak 
fietj. P’Cią składową jest rzeźba — nadaje 

0 miastu i jego charakter.
PoSny jest ów temat jeszcze z innego 
0(lroti ®ćdzie to pierwszy widomy znak 
^°tnor °nej ku'turY polskiej na ziemiach 
^°kia2a Powinien być również pierwszym 
^badf11 UsP°tecznienia sztuki. Trudnym jest 
'lały10 dlatego, że artyści plastycy spe- 
Ut /6 tym terenie, nie mieli przez sześć 
*kotW?tektu ze sztuką. Długo nie mogli 

— 1 dziś muszą ną nowo przywyk- 
ty myślenia plastycznego. Kaźcie mów- 

Czee przez sześć lat, a potem przemó- 
he mas; napewno odezwie się szcze- 

>r’te nieudolnie.
^°jekfbodząc do omówienia poszczególnych 
MyćjW. muszę zaznaczyć, że jest to mój 
j® Zar,alny sąd- Jeśli się mylę, niech mo- 
%o• zrodza dyskusję, bo tak być po- 

"^dzie to sprawie na korzyść.
'aiłHen 1 (Piotra Tryblera) to duży cokół 
119 chi,11?' stojący w amfiladzie z rzeźbą p °kole.
I pa?Y.sł fiffur w tym ruchu zaczerpnięty 
tysjWuonu sowieckiego na Wystawie Pa- 
ilą eh nie jest tu na miejscu, bo artysta 
^Wykorzystania najciekawszej strony 

ustawia ją do ulicy Gdańskiej bo- 
odsłaniając na perspektywę parku 

cepc.?le nie skomponowany tył. W tej kon- 
łHU,1 ZZeżba ciekawa by była tylko od 
Me Ł gdańskiej i Piotra Skargi. Amfilada 
fyja d:awa, zupełnie z blokiem cokołu nie 
i" W- brak Pcoporcji i rozwiązania fry- 
J6rnz, Cżącego tablice z napisami 1 her- 

6 umieszczone. Dobrą stroną jest 
w terenie. Cofniecie od ulicy 

9 Un.; 'ej tworzy potrzebną perspektywę, 
>a*obv Zczenie na osi ulicy Piotra Skargi 
•ojj r i z tej strony odpowiednią odleg- 
to^?.del obyw. Kazimierza Lipińskiego — 

j ka bloków przypadkowo zlepionych 
bjpj możności architektonicznej. Nie ma w 
ty powagi monolitu, a jako mauzoleum 

•y""e odtwarza treści pomysłu.
?,Cc*m modelem jest projekt Stanisła­

wę Wachowicza, moim zdaniem najlepszy 
tepWszystkich, ale tylko jako pierwsza kon- 
łejjJa’ Oczywiście rzędy nagrobków są zu- 
l>or„'e uiepotrzebne, i nie tylko psują pro- 
t p.te słupa kamiennego, ale też nie są 
ttyjj11 W ideowej łączności. Tarcze nie są 

ążane z trzonem pomnika i podstawą. 

Symbol Światowida nie jest dostatecznie 
uwidoczniony w pomyśle. Walorem jest 
jednak dobra proporcja stosunku do placu. 
Usytuowanie gorsze niż w projekcie pierw­
szym.

Projekt czwarty stanowi pracę kblektyw- 
ną, nie dającą niestety wyniku. Pomysł 
zupełnie banalny, a pomnik tej skali po­
trzebowałby placu czterokrotnie większego. 
Dolna partia projektu zachowała wszystkie 

Avady modelu drugiego. Między usytuowa­
niem alternatywy pierwszej, a drugiej jest 
taka różnica, że w pierwszej figury stoją 
nie na osi ul. Piotra Skargi twarzą do Gdań-

Sopoty na progu nowego życia
Korespondencja własna „Ziemi Pomorskiej1*

Wskutek dotkliwych zniszczeń, jakie po­
niósł Gdańsk, wojewoda gdański inż. Okęc- 
ki na siedzibę urzędu wojewódzkiego obrał 
Sopoty. Urząd wojewódzki rozlokowano za­
tem w dawnym ratuszu sopockim, pięknym 
gmachu w pruskim stylu. -

Ściągnęły już do Sopot i inne urzędy II 
instancji, jak wojewódzki urząd ziemski, 
kuratorium okręgu szkolnego, dyrekcja la- 

,.sów państwowych. Dalsze urzędy II in­
stancji napływają stopniowo. To też w za­
rządzie miejskim w wydziale mieszkanio­
wym panuje ruch ogromny. Kierownik tego 
wydziału, ob. Stanisławski, mimo przeciąże­
nia pracą, w uprzejmy sposób udziela wy­
jaśnień i stara się pokonywać trudności.

Równocześnie ściągają do Sopot tłumy 
ludności, pragnącej tu otworzyć swe przed­
siębiorstwa. Napływ handlowców jest 
ogromny; już dziś na każdy lokal przypada 
po 4 reflektantów. Przeważają warszawiacy, 
którzy w pamiętnych wypadkach sierpnio­
wych utracili swe mienie 1 teraz w Sopo­
tach pragną rozpocząć życie na nowo. Na 
ulicach ruch gorączkowy. Mimo że spora 
ilość Niemców-autochtonów czy uciekinie­
rów z Prus Wschodnich pozostała w Sopo­
tach, mowa polska na ulicach przeważa. 
Dawniejsi „władcy świata" z właściwą temu 
narodowi karnością, stawiają się codziennie 
na punkty zborne I uzbrojeni w łopaty, 
szczotki, miotły, maszerują do prac nad usu­
waniem śladów wojny i zniszczeń.

To też miasto stopniowo zaczyna przybie­
rać swój dawny wygląd, który w czasach 
przedwojennych przyciągał tłumy kuracju­
szy i ludzi żądnych wypoczynku na wybrze­
żu. Ulice otrzymują nowe nazwy i główna 
ulica przecinająca Sopoty, stanowiąca ar- 
terrię komunikacyjną Gdańsk—Gdynia, otrzy­
mała nazwę ulicy Marszałka Stalina. Biegną­
cej od niej pionowo ulicy ku Domowi Zdro­
jowemu, nadano nazwę marsz. Rokossow­
skiego.

Przechodzimy ku morzu.. Atrakcja daw­
nych Sępot — kasyno gry — leży w gru­
zach. Napewno w duszy polskiego chłopa 
czy robotnika zniszczenie tej jaskini, tchną- 
cej chciwością i gorączką złota, nie wywo­
ła cienia żalu. Przechodzimy obok kościoła 
katolickiego. Zniszczenia minimalne. Kościół 
czysto uprzątnięty. Władzę sprawuje tu pol­
ski proboszcz; w niedzielę na nabożeństwie 
tłumy Polaków.- Na lewej ścianie kościoła 
rzucają się w oczy dwie olbrzymie tablice z 
nazwiskami parafian sopockich poległych w 
wojnie światowej. Przeważają Kowalscy, 
Tobarscy, Jankowscy, Białkowscy, przepla­
tani nazwiskami rdzennych 'Kaszubów. Pro­
paganda niemiecka miała tu dość trudne za­
danie, sugerując światu odwieczną niemiec^ 
kgść ziemi gdańskiej. Nauczycielstwo, jak 
zwykle w pierwszym szeregu, poczyna rów­
nież ściągać do Sopot. Otwarto już zapisy 
do pierwszej szkoły powszechnej. Poczta só- 

skiej, lecz mają za tło kamienice, zaś w 
drugiej mając za tło przestrzeń, muszą —< 
ze względu na sylwetę — stać bokiem w po­
przek placu.

Konkretnie biorąc, poziom wystawy niski, 
niewspółmiernie niski w stosunku do takie­
go tematu, jakim jest Pomnik Wdzięczności. 
Brak oryginalnych pomysłów zdradza po­
spiech w opracowaniu tematu.

Temat wymaga rozwagi i poważnego trak­
towania. Bo takimi wyłącznie kryteriami 
powinny kierować , się sfery miarodajne 
pragnące przysłużyć się sprawie a miastu.

M. Pawelko

pocka ocalała. Urząd pocztowy objął ob. 
Trzos. Wspaniałe urządzenia telefoniczne 
zostały zabezpieczone i pracą nad ich uru­
chomieniem podjęto. Dziai pocztowy ogra­
nicza sią na razie do sprzedaży znaczków 
i przyjmowania listów zwykłych oraz pole­
conych. W porze obiadowej w Domu Pol­
skim wre gorączkowy ruch; spożywają tam 
posiłki przybysze. Poza tym czynne są dwie 
restauracje; otwarcie dalszych spodziewane 
jest w dniach najbliższych.

Wydział aprowizacji ma dość trudne za­
danie w zaopatrzeniu miasta w artykuły 
spożywcze, a to z uwagi na powszechne 
trudności transportowe i specjalny charak­
ter najbliższego zaplecza sopockiego, pozba­
wionego wytwórczości rolnej. Mimo tych 
trudności, praca na tym odcinku nie pozo- 
staje w tyle.

Sopoty w szybkim tempie przekształcają 
sie w centrum życia administracyjnego na 
polskim wybrzeżu. Należałoby jeszcze usta­
lić w trwały sposób nazwą danego miasta. 
Używa tu sią jeszcze „Sopoty" i „Sopot". 
Czy „Sopoto" nie odpowiadałoby lepiej du­
chowi języka polskiego? F. M.

Hotatfii

jpco&ta a dca&wię
Ob. Lipiński zwraca nam uwagę na de­

nerwujący obywateli szyld „Staedtische 
Markthalle“, widniejący dotąd na gmachu 
miejskim przy ul. Kościelnej. Nasz infor­
mator słusznie wskazuje, że nie trzeba wy­
szukiwać szyldów niemieckich aż w Lipnie, 
bo nie brak ich i w Bydgoszczy.

Ob. Lipiński żałuje, że jest starszym 
człowiekiem i że wiek nie pozwala mu pod­
nieść się do niemieckiego napisu, by cho­
ciażby smołą go zamazać. Zaznacza jed­
nak, że jeśli w naszym mieście nie ma już 
komu zająć się zacieraniem śladów niem­
czyzny, gotów jest zaproponować do tego 
swoją osobę. Prosi tylko o drabinę.

Czy nie należałoby skorzystać z oferty, 
naszego czytelnika? Poco ma szyld niemiec­
ki drażnić nasze uczucia w czwartym mie­
siącu naszej wolności? .

Może w zarządzie miejskim znajdzie się 
jakaś drabina?... , .

Hala targował jest podobno godłem Byd­
goszczy. Tej Bydgoszczy, w której Niemcy 
mbrdowali tysiące ludzi. — dla samej przy­
jemności mordowania.

I oto na tym godle męczeńskiego miasta 
polskiego figuruje w wolnym od miesięcy, 
kraju szyld niemiecki! O tempora! O mo­
res! \ lej
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Książka polska w obozie
Ka marginesie Tygodnia Książki

Wśród mąk fizycznych i moralnych, ja­
kimi obóz w Oświęcimie hojnie darzył 
więźniów, płynęły jednostajnie, bez cie­
nia nadziel długie dni i miesiące. Smętne 
oczy więźnia wpatrywały się w dal, ku Be­
skidom, gdzie była wolność, gdzie nie by­
ło drutów, gdzie ludzie pracowali bez eskor­
ty i prowadzili swój codzienny, chociaż 
niełatwy tryb życia. Tęsknotą za domem, 
za bliskimi rozpierała serca. Jedyną rado­
ścią by] list od rodziny, czytany w każdej 
wolnej chwili, aż do nadejścia następnego. 
Słowo pisane zrodziło tęsknotę za słowem 
drukowanym — za książką. Tęsknota za 
książką ujawniała się stale.

Częstym tematem naszych rozmów były 
najrozmaitsze książki i ich autorzy. Ciągła 
myśl o zdobyciu książki doprowadziła 
wreszcie do zrealizowania myśli w czyn. 
I nadeszła tęsknie wyczekiwana chwila, 
kiedy pojawiła się w obozie pierwsza książ­
ka. Jako pierwsze pokazały się miernej 
wartości broszury niemieckie. Podnieciły 
one umysły dla zdobycia książki polskiej. 
Zrobi! się ruch w obozie. Porozumiano się 
z kobietami, pracującymi w efektach. Jest 
to miejsce, gdzie zbiera się całe mienie 
więźnia, przybywającego do obozu. A że 
wśród mnóstwa rzeczy, które więźniowie 
zabierali do obozu, znalazły się również 
książki, sprawa nie przedstawiała się tak 
beznadziejnie. Trudności były tylko w 
przemyceniu poszczególnych książek do 
obozu i ich ukrywaniu — aby nie wpadly 
w ręce władz podczas często przeprowa­
dzanych rewizji. W taki sposób dostała się 
książka do obozu. Pośrod miernych ro­
mansideł znalazł się szereg poważnych 
rzeczy. Był Sienkiewicz był Reymont obok 
Marczyńskiego i Mostowicza. „Trylogia" 
była rozchwytywana. Każdy z radością 
przypomniał sobie dawne lata, kiedy boha­
terzy „Trylogii" podniecali młodociane 
umysły. Znalazła się również 24-letnia czy­
telniczka, która Trylogię po raz pierwszy 
w życiu czytała w obozie, pochłaniając ją 
bez tchu. Z pisarzy obcych byty tłumacze­
nia polskie Tołstoja „Wojna i pokój", Mit­
chell — „Przeminęło z wiatrem” podnoszący 

s na duchu łylulford z jego dziełem „Przeciw 
śmierci". Poza tym podręczniki i słowniki 
języków obcych, z których korzystały 
żądne nauki kobiety.

O książki bez względu na ich wartość 
i treść toczyły się formalne walki. Było 
wszak tylko kilkanaście tomów, to też mie­
siącami wyczekiwało się kolejki i z dumą 
szczycono się posiadaniem książki. W kan­
tynie można było nabyć słownik niemiec­
ko-polski, mający zachęcić Polki do ucze­
nia się znienawidzonego języka. Nie cieszył 
się on jednak popytem.

Kiedyś jedną książkę czytało kilka osób 
jednocześnie. Była to marna powieść w ty­
pie tych, które Magdalenę Samozwaniec 
pobudzają do satyry. Książkę rozerwano 
i po kilka kartek podawano z rąk do rąk. 
W ten sposób jednej nocy przeczytało 
książkę blisko 300-stronnicową 18 osób. 
Był to chyba rekord! i

Ilość książek, znajdujących się w obozie 
nie mogła zaspokoić głodu książki i słowa 
polskiego. Poradzono sobie w inny sposób. 
W obozie były literatki, dziennikarki, bi­
bliotekarki, recytatorki Postawiły one sobie 
za zadanie, przyczynić się do zaspokojenia 
tego głodu. Pisano z pamięci poezje wie­
szczów Nie zawsze jedna osoba opanowała 
pamięciowo cały utwór. Pomagano sobie 
w ten sposób, że każda spisywała to, co 
pamiętała, aż skompletowano całość. Tak 
powstały spisane na skrawkach papieru 
poezje Mickiewicza, Słowackiego, Asnyka 
1 inne.

Prasa wypełnia dziś doniosłe zadania
Znamienne zarządzenie Dyrektora Poczt i Telegrafów

Dyrektor Poczt 1 Telegrafów okręgu Po­
morskiego ob. Tomasik wydał podległym mu 
placówkom pocztowym doniosłe zarządze­
nie w sprawie doręczenia- przesyłek listo­
wych, czasopism i gazet.

W zarządzeniu tym dyrektor pisże:
„Po wstępnym etapie odbudowy urządzeń 

telekomunikacyjnych, zostały poszczególne 
działy służby pocztowo-telekomunikacyjnej 
doprowadzone do pewnego poziomu, gwa­
rantującego sprawność, ich działania.

Istniejące jeszcze warunki terenu przy­
frontowego nasuwają wiele trudności, jed­
nak trudności te pokonuje się na ogól z po­
zytywnymi wynikami. Po wprowadzeniu w 
życie pierwszego rozkładu jazdy kolejowej, 
przewidującego planowy bieg pociągów pa­
sażerskich, zarządziła Dyrekcja uruchomie­
nie ambulansów, które winny były pod­
nieść znacznie sprawność komunikacji pocz­
towej, Z powodów od Dyrekcji P. i T. 1 Za­
rządu Kolejowego niezależnych, niektóre 
ambulanse pocztowe nie mogły być urucho­
mione, gdyż odnośne rozkłady pociągów 
zostały przeznaczone do innych zadań.

Wytworzył się stan anormalny, do któ­
rego należałoby podejść z energiczną ini­
cjatywą, któraby w granicach możliwości 
zaradziła złenfti. Tymczasem, jak stwierdzi­
łem, niektórzy naczelnicy urzędów ustosun­
kowują się do tego anormalnego zjawiska 
dość biernie. Jeżeli ambulans nie kursuje 
lub w danym dniu nie odchodzi, wzgl. odcho­
dzi ze znacznym opóźnieniem, należy doło­
żyć wszelkich starań, by wykorzystać wszelr 
ką możliwą okazję do wysyłania materiału 
pocztowego. Chodzi tu zwłaszcza o gazety. 
Już w zarządzeniu z dnia 5 marca br. Nr 
PP 31 — zwróciłem uwagę pracowników

Rejestracja emerytów
Zarząd Pocztowy przystępuje do reje­

stracji emerytów pocztowych i wdów po 
zmarłych pracownikach pocztowych.

Rejestracji dokonują urzędy pocztowe: 
Bydgoszcz 1 (okienko 1),, Fordon, Koronowo 
1 Solec Kujawski.

Zainteresowani winni zgłosić się bez­
zwłocznie — zależnie od miejsca zamie­
szkania — w wymienionych placówkach 
pt„. gdzie otrzymają odpowiednie wska­
zówki.

obozie powstawały rozmaite wiersze. Je^8. 
z nich „Oświęcimskie pochodnie" Ire ' 
Pannenkowej drukowany był niedawno > 
łamach „Dziennika Polskiego" w Krako#1 
Inny wiersz pt. „Links" usłyszałam w m 
goszczy na wieczorze słowa 1'pieśni w 
atrze państwowym. Na gwiazdkę 1343 r° 
ku dotarła z obozu męskiego szopka P®e ’ 
krakowskiego, Tadeusza Holują "Sz°P 
Oświęcimska". Na sylwestra 1944 zre°a’1J 
wano gazetkę-jednodniówkę satyry®2 
„Echo Oświęcimskie", która posiadała w8 
stkie działy porządnego dziennika, 
wy Rok odczytano reportaż z Narodź®0 
Chrystusa w roku 1944. Reportaż był P'sa y, 
na urzędowych obozowych blankietach 
stowych. Wszystkie prace więźniarek c 
szyły się powodzeniem 1 sprawiały ®u 
radości. ja

Książka polska oraz twórczość w 
przyczyniły się do podniesienia ducha i 
trwania. Pozwoliła nam się oderwać od s 
rego dnia obozowego 1 łatwiej znieść PrI 
ciwieństwa losu. Jotk»'

na doniosłe znaczenie społecziie prasy. 
zetę w transporcie pocztowym musi 
traktować z tego tytułu ze, szczególną ®lV 
gą. Prasa codzienna spełnić może swoje 
danie ty.lko wówczas, gdy czytelnik bć®2 _ 
mógł przez nią odbierać aktualne 
mości — czyli wówczas, gdy codzien11. 
będzie docierać do najdalszych na-"' 
osiedli. Oceniam w zupełności wyshj, 
ogółu pocztowców, idący w kierunku 
powiedzenia swoim obowiązkom, wysl 
ten jednak trzeba zdwoić, jeżeli dotych® 
sowę starania i zabiegi nie odnoszą skutK^ 
Dotyczy to zwłaszcza okresu bieżącego 
gdy warunki toczącej się jeszcze wojny s 
wiają nas wobec szeregu rozmaitych tr®^ 
ności. Aktualnie mamy do pokonania tr® 
ności, związane z unieruchomieniem fe®nj 
larnego obiegu pociągów pasażerskich ( 
poszczególnych odcinkach I w zW'8Z£j. 
z tym wstrzymanie obiegu ambulansów P® 
towych. Zaradzając tym trudnościom, PrL, 
kazuje się przeważnie materiał listowy ’8 
nie z gazetami obsłudze kolejowej P0<jgj8 
gów towarowych wzgl. wojskowych, ' J 
przypisując nikomu złej woli, stwier®,8, 
muszę, że w wielu wypadkach przekazy''.^ 
ny w ten sposób materiał pocztowy. 
dochodził, wzgl. nadchodził ze znacz®’ 
opóźnieniem do miejsca przeznaczenia-

Nie stoi, niestety, dotychczas na 
kości zadania także komunikacja poczt® 
na traktach. W wielu jeszcze wypadka 
zadawalają się naczelnicy urzędów utr a 
maniem połączeń pocztowych co drugl.^ 
nawet co trzeci dzień w tygodniu. W 'V8, 
obwodach interes -prasy jest najistotniej 2 , 
grożony. Podobny stan musi natych®1^, 
ulec radykalnej zmianie. W interesie 
no państwowym i społecznym ora« w '® 
resie przedsiębiorstwa państwowego P. f' 
i T. musimy doprowadzić do normalny 
stanu komunikację pocztową, opartą 
regularnych, codziennych połączeniach P,®CB 
towych. Jeżeli zdołamy pokonać bieza . 
przejściowe trudności w zakresie kom® 
kacji kolejowej oraz doprowadzimy do n® 
malnego stanu połączenia pocztowe na tr 
tach, dopiero wówczas odpowierąy nale > 
cie zadaniu."

Następnie dyrektor Tomasik udziela sz®2^ 
gółowych wskazówek, w jaki sposób urz® 
pocztowe winny pokonywać istniejące tr 
ności' w ich pracy.

Nie wystarczyło to jednakże dla głodnych 
strawy duchowej licznych entuzjastek sło­
wa polskiego. Zbierały się mniejsze grona 
kobiet i przypominały sobie piękną litera­
turę, cytując urywki, które najbardziej 
utkwiły w pamięci. W ten sposób powstała 
jedyna w swoim rodzaju czytelnia bez 
książki, której członkowie wysilali się na 
coraz to większe ćwiczenia umysłu, by za­
stąpić brakującą książkę. „Czytelnię" tą 
zasilała najbardziej bibliotekarka Biblioteki 
Ludowej w Bydgoszczy, Wanda Mendówna, 
którą aresztowano w kwićtniu 1940 roku za 
wypożyczenie polskiej książki i po dwu­
letnim pobycie w Ravensbruck przewiezio­
no do Oświęcimia. Tutaj zaszczepiła ona 
miłość do literatury i poezji polskiej wśród* 
tych kobiet, które piękna jej dotąd iie do­
ceniały. Czytelnia bez książek rriała swój 
uroczysty dzień, kiedy zdobyła książkę, 
czytaną wówczas ukradkiem podczas pra­
cy poza plecami czujnych władz obozowych.

Brak książki uzupełniano ponadto własną 
mniej albo więcej udatną twórczością. W
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Ustanowienie lekarzy fabrycznych
Wyniki konferencji przedstawicieli Z. Z. z reprezentantami U. S,2g ,

Spoję J0, odbyła się w Ubezpieczalni 
jjy ecznei w Bydgoszczy konferencja mię- 
2^/^edstawicielami Okręgowej Komisji 
liem'2. p’ Zawodowych ob. ob. Ratajcza- 
ju.? Lieble, inspektorem pracy 11 okrę­
tuj p?' Dubownikiem oraz przedstawiciela- 

“^Pioezalni Społecznej: ob. ob. dyr. 
syj] . bni, lekarzem naczelnym drem Ku- 

? 2^stępcą lekarza naczelnego drem 
Ha t . — w sprawie zorganizowania

działalności Ubezpieczalni Spo- 
i|n, J ®stytucji lekarzy fabrycznych we- 

dra Normarka.
6stal WsP°lnym porozumieniu się został 

następujący zakres obowiązków 
lu]at a. fabrycznego: 1 ordynowanie w am- 
IwJ1111?1 fabrycznym w godzinach usta- 
ialjj , ndędzy wydelegowanym lekarzem a 

Pracy celem udzielenia doraźnej 
tzasje\Pracownikom danego zakładu w 

lcb. pracy; 2 periodyczne badanie 
fn °w'a pracowników w celach ogól- 

iia /faktycznych oraz w celu wykrywa- 
'Pizyi . °b zawodowych i racjonalnego 
%,Łlalu Pracy na terenie zakładu w 
liero u sfanem zdrowia pracownika; 3.
^ch ai^e Pracowników do lekarzy domo- 
llhj, .Oględnie do lekarzy specjalistów 
^^zalni Społecznej w razie stwier- 
io v Poważnej choroby lub niezdolności 
Muj Leczenie pracowników należy za- 

,20 do obowiązków właściwych leka- 
Nowych, w wypadkach zaś uzna- 

Hjy2a konieczne — leczenie przez lekarza 
V może być przez niego podjęte

Przewidzianych przez Ubezpie- 
Społeczną; 4. kontrola higieny 

M atów pracy i bezpieczeństwa w za- 
M kierownictwo i nadzór nad am- 

ornim fabrycznym.
£ • ----------

da cedaftcji

naśladowania
j ^ar‘a Konkolewska przytacza w li- 

Mejnas szczegóły, zaprzeczające wypo- 
l°i, .l<Wle?nw na naszych łamach poglądo- 

sklepowy, przydzielony przez 
miejski, stanowi nienaruszalną wła- 

>!ePo °s°by otrzymującej przydział. Ko- 
i^mientka znasza przytacza fakt, że je- 

mzwet sklep przydzielony został jej 
Jakim prawem ■— pyta nas ob. 

*llwAetvska. — My również zapytujemy: 
ty! Prawem?...

ł^e tym czytamy także, że ob. K. 
hfco, nowV lokal na sklep. Gdy go 

uporządkowała, znalazł się znowu 
ttt na gotową placówkę. „Ostro — 

°b. R. — zaprotestowałam przeciwko 
^'.mięc ten pan odszedł. Ale po paru 

Przyszedł inny — z takim samym za- 
Lecz widząc przed sobą kobietę 

toczną, odszedł z- niczym**.
Ity ob. Konkolewska! Dałyście do- 
^fj^zykład, jak należy wielu „poszuki- 
bujjjj szczęścia" na Pomorzu traktowai. 
V niewątpliwie cierpią u nas często- 
b, ? Powodu ulegania presji. A polskie 
^^tety, przysłowie, że. na „pochyle 
fye 0 i kozy skaczą". Kozy te wpraw­
ką Sct przeważnie rogate, ale i na nich 

Bronić swoich praw Waszym, 
Wielko Konkolewska, wzorem...

Ze względu na dobro społeczne i koniecz­
ność specjalnej ochrony zdrowia człowieka 
pracy oraz na dobrze zrozumiany interes 
przedsiębiorstwa — nałożony został obo­
wiązek na wszystkie zakłady przemysłowe 
(wyjątek stanowią instytucje państwowe i 
miejskie) jak najszybszego wprowadzenia W 
życie tej akcji.

W celu koordynowania akcji i informo­
wania o technicznych szczegółach jej prze­
prowadzenia, Ubezpieczalnia Społeczna 
utworzyła referat lekarzy fabrycznych, 
mieszczący się przy ul. Cieszkowskiego 5 
(tel. 1347), gdzie codziennie — z wyjąt-

Uroczystości pierwszomajowe w Nakle
Korespondencja własna „Ziemi Pomorskiej".

Nakło — kraiński gród po raz pierwszy 
w swoich dziejach uczcił szarego człowieka 
pracy — robotnika, obchodząc bardzo uro­
czyście święto 1-go maja.

W święto solidarności robotników całe­
go świata miasto przybrało odświętną szatę. 
Z każdego domu powiewało kilka chorągwi 
o barwach narodowych i czerwone sztanda­
ry; wiele okien wystawowych udekorowano. 
Rynek miasta tonął w zieleni i chorągwiach 
o barwach biało-czerwonych i czerwonych.

Punktualnie o godz. 0 z ulicy Lipowej 
wyruszył pochód organizacji społecznych, 
politycznych i młodzieży szkolnej. Po­
czym odbyła się defilada na rynku przed 
przedstawicielami miejscowych władz woj­
skowych radzieckich i polskich oraz władz 
cywilnych. Defiladę prowadził komendant 
milicji obywatelskiej ob. Szostak. Barwny 
pochód, przeszedłszy specjalnie wybudowa­
ną bramę triumfalną na czele ze sztan­
darami PPR, PPS, milicji obywatelskiej, 
Stronnictwa Demokratycznego z młodzieżą 
szkolną gimnazjalną, ze szkół powszech­
nych oraz niekończącymi się szeregami 
Związków Zawodowych, ustawił się w ryn­
ku, by wysłuchać przemówień. Trudno nie 
wspomnieć w tym pochodzie o Straży Po­
żarnej wyróżniającej się sprężystością i je­
dnolitym umundurowaniem i o większych 
przedsiębiorstwach, jak PKP, Poczta, cu­
krownia, mleczarnia, rzeźnia, młyny i tar­
taki, fabryka narzędzi stolarskich — pra­
cownicy których, maszerując w zwartych 
szeregach, podnosiły swą postawą chara­
kter uroczystości.

Zebranych powitał w krótkich słowach 
nowo wybrany burmistrz miasta Nakla, ob. 
Kubiszewski. Następnie przemawiali przed­
stawiciele PPR, PPS oraz wojenny komen­
dant miasta mjr. Szarow. Uroczystości na 
rynku zakończono wzniesieniem okrzyków 
na cześć przyjaźni polsko-radzieckiej, woj­
ska radzieckiego i polskiego, Marszałka Sta­
lina, oraz Rządu Rzeczypospolitej. Odśpie­
waniem Roty zebrani ślubowali z podnie­
sionymi do przysięgi rękoma pracować 
i walczyć aż do* ostatniej chwili „aż się roz- 
padnie w proch i pył krzyżacka zawieru­
cha".

Po południu na stadionie miejskim od­
była się impreza sportowa piłki nożnej. 
Wieczorem o godz. 18 w zapełnionej po 
brzegi sali kina „Słońce" odbyła się uroczy­
sta akademia. Przybyłe społeczeństwo po- 

kiem sobót od godz. 14 do 15-tej — urzę­
duje dr. Wiesław Normark, kierownik tego 
referatu.

•Wszystkie zakłady pracy muszą nadesłać 
w przeciągu 3 dni dane, dotyczące ilości 
pracowników i poinformować kierownika 
referatu czy w danym zakładzie pracy mo­
żliwe jest urządzenie ambulatorium i czy 
ewentualnie już takie istnieje. Korespon­
dencję należy kierować pod adresem: Ubez­
pieczalnia Społeczna Referat Lekarzy Fa­
brycznych, Bydgoszcz, Cieszkowskiego 5.

Er.

witał ob. Sitkiewicz, następnie przemawiali 
ob. ob. por. Samiec, Wołosz i kierownik wy­
działu Przemysłu i Handlu Materne. Mów­
ca podkreślił ofiarną pracę robotnika na- 
kielskiego, bezimienną, bezinteresowną, wy­
konywaną z jedną tylko myślą: służenia 
oswobodzonej Polsce. To, że w tak krótkim 
czasie wiele przedsiębiorstw, warsztatów 
i fabryk uruchomiono, jest w głównej mie­
rze zasługą robotników. Akademia uroz­
maicona została występami duetu skrzyp­
cowego i fortepianowego (ob. ob. Dyląga 
i Polasik), śpiewem chóru szkoły powsze­
chnej, deklamacjami oraz z werwą odtań­
czonym krakowiakiem przez zespół dziew­
cząt szkoły powszechnej.

Całość uroczystości 1-szo majowych w 
Nakle wypadła okazale. Nie odstraszył 
uczestników pochodu przez miasto nawet ' 
deszcz. Mimo braku prądu program aka­
demii wykonany został w całości. Z zado­
woleniem wracały rzesze pracujące z wła­
snego święta do domu.

Z życia harcerzy

Ognisko harcerzy w Boronowie
Z okazji święta patrona harcerstwa, św, 

Jerzego, hufiec w Koronowie urządził pier­
wsze po okupacji ognisko harcerskie, w któ­
rym wzięły udział tłumy miejscowej lu­
dności.

Komendant chorągwi pomorskiej phm 
Trzcieliński odebrał raport od miejscowego 
drużynowego ob. Grzanki, po czym — po 
rozpaleniu ogniska — przemówił do harce­
rzy. Wspomniawszy o harcerzach poległych 
o niepodległość, ob. Trzcieliński przedstawił 
stan obecny harcerstwa i rolę jaką ma ono 
odegrać w nowym państwie demokratycz­
nym.

Następnie harcerki i harcerze wystąpiły 
z pięknym programem widowiskowym. Po­
mysłowa inscenizacja „Przy ognisku" i wy­
stępy ob. Wilczyńskiego, który przy akom­
paniamencie akordeonu odśpiewał kilka 
pieśni ludowych — były gorąco oklaskiwane.

Na zakończenie phm Trzcieliński zaape­
lował do społeczeństwa o zwrot przechowy­
wanego sprzętu harcerskiego, po czyni har­
cerską „Modlitwą" uroczystość zakończonej,
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Pomóżmy rannym żołnierzom
Obywatele miasta Bydgoszczy i okolicyl
Żołnierz polski, który walczył o wolną 

Polskę i przelał za nią swą krew, potrzebuje 
fiaszej pomocyl

Apefujemy do wszystkich gorących serc 
obywateli,- by ratowali życie naszych wy­
bawców, ofiarując im swą krew.

Przez ten szlachetny odruch naszych serc 
uratujemy niejedno życie ludzkie i tym sa­
mym chociaż częściowo- spłacimy dług 
wdzięczności wobec żołnierza polskiego.

Ranni żołnierze, którzy znajdują się w 
szpitalach, proszą o pomoc! ’ Niech wołanie

Okażmy serca i pomoc repatriantom

W czasie akcji wyzwalania ziem zacho­
dnich ną terenie woj. pomorskiego powsta­
ły znaczne szkody w sprzęcie i aparacie 
katastralnym Urzędów Katastralnych.

Społeczeństwo miejscowe orientuje się 
dobrze w znaczeniu i wartości katastru oraz 
w trudnościach, jakie mają przed sobą wła­
dze katastralne w dążeniu do rozpoczęcia 
normalnego urzędowania.

W związku z tym kierownik oddziału ka­
tastralnego pomorskiej Izby Skarbowej 
prosi obywateli, którzy — mając na wzglę-

Chorągiew Elektrowni Bydgoskiej
W dniu 1-go maja przedsiębiorstwo pań­

stwowe EOP Święciło podwójną uroczy­
stość. Święto pracy zbiegło się z podnio­
słym wydarzeniem zawieszenia na gąiachu 
EOP przy ul. Warmińskiego 8 (stara elek­
trownia) chorągwi narodowej, która w ro­
ku 1939 gmach'ten zdobiła. Dzięki patrio­
tyzmowi i ódwadze ob, Edwina Kuffla, cho­
rągiew zachowała się nietknięta i gotowa 
do. zawieszenia na maszcie. Ob. Kuffel z na­
rażeniem swego życia zamurował w skryt­
ce elektrowni chorągiew polską, w chwili 
ykraczania Niemców do Bydgoszczy i mi­
mo skrupulatnych poszukiwań przez siepa­
czy hitlerowskich, zdołał flagę w jej skryt­
ce przechować.

Każdy z nas zdaje sobie sprawę, czym 
grozi! ob. Kufflowi ten patriotyczny czyn, na 
Wypadek wykrycia* w gmachu elektrowni 
chorągwi polskiej.

Obecnie Elektrownie Okręgu Pomorskie­
go są przedsiębiorstwem państwowym 
i dumne są, że w swoich szeregach posiadają 
tak ofiarnych i patriotycznych pracowników 
Jak ob. Edwin Kuffel.

Odpowiedzi redakcji
Zarząd Pocztowo-Telekom. Czersk. Z za­

pytaniem o ustawie dotyczącej zaopatrze­
nia wdów i sierot po zamordowanych nale­
py zwrócić się do Ministerstwa Opieki 
Społecznej. 

to nie zostanie bez echa. Spieszmy spełnić 
swój obowiązek i ofiarujmy im swą krew.

Jako ekwiwalent ofiarowanych 250 g krwi 
otrzymuje krwiodawca jednorazowo 300 g 
masła, 300 g cukru, 500 g mięsa, 1 kg kaszy 
i dodatkową kartę chlebową przez 5 tygo­
dni. Ponadto otrzyma krwiodawca za każdy 
gram ofiarowanej krwi wynagrodzenie w 
wysokości jednego złotego.

Stacja przetaczania'krwi dla Wojska Pol­
skiego mieści się w' Bydgoszczy przy ulicy 
20 Stycznia nr 3, II piętro. Czas urzędowa­
nia od godz. 8 rano.

z nami z naszą pełną życzliwością. _
Okażmy im swoje serca i bezinteresowną 

pomoc. Wymaga tego obowiązek obywatel­
ski i dobro naszego Państwa. '

Pełnomocnik Rządu Rzplitej Polskiej 
na Województwo Pomorskie

(—) H. Świątkowski

dzie zabezpieczenie majątku państwowego
— przechowują, względnie wiedzą o prze­
chowaniu aparatu katastralnego (map, 
ksiąg itp.j, sprzętu pomiarowego lub kre­
ślarskiego, wreszcie urządzenia biurowego
— aby materiał ten oddali za pokwitowa­
niem w najbliższym urzędzie skarbowym, 
względnie zawiadomili urząd o miejscu jego 
przechowywania w czasie do dnia 15 maja.

Przeciwko osobom, które nie zastosują 
się. w terminie do niniejszego wezwania, 
wszczęte będą dochodzenia.

Podziękowanie
Przedstawicielom władz państwo­

wych i samorządowych, Armii Czer­
wonej i Wojska Polskiego, organiza­
cjom politycznym i społecznym, du­
chowieństwu, młodzieży, szczególnie 
organizacji młodzieżowej ZWM, za ty­
le okazanego serca spowodu śmierci 
mego ukochanego syna śp. Rajmunda, 
składam tą drogą serdeczne podzię­
kowanie. Wanda Palubicka.

Jironifża
— Komenda Milicji Obywatelskiej "w 

Bydgoszczy podaje do wiadomości, że w 
związku ze zmianą czasu na okres letni 
godzina policyjna dla ludności cywilnej 
została przesunięta na godzinę 21.

Przebywanie na ulicach miasta po godzi­
nie 21-szej jest zakazane, a winni nie za­
stosowania się zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności administracyjno-karnej.

— Wydział Aprowizacji i Handlu wzywa 
wszystkie sklepy warzywne do natychmia­
stowego odebrania odpowiednich kontyn­
gentów ziemniaków z firmy Hahn, powier­
nik ob. Cybulski, przy ul. Dworcowej 28, 
celem dalszej rozsprzedaży.

— ZWM zawiadamia, . że 7 bm., o godz. 
17-tej odbędzie się zebranie członkiń ZWM. 
Ze względu na omawianie ważnych spraw 
obecność obowiązkowa. •

Czytefeucy mają glos.

Motue karty źgnmoścloM 
i ich niedomagania

Rozdzielone w ostatnim ęzasie kartV 
zonościowe na województwo pomorskie 
wiły znacznemu odłamowi ziaszej Imm’ 
przykre rozczaroicanie.

Władza podzieliła społeczeństwo j. 

kategorii: zia ludzi pracujących i ”ll‘ 
cujących. ' .

Wśród niepracujących znajduje 
ilość niedołężnych, starganych pracą 111 
dową starców, Uczących często , 
a nawet więcej lat życia. Chciałbym 
tej sposobności- zwrócić szczególną ,łl1, 
władz i społeczeństwa na dolę, a rac^l $ 
niedolę starych, zasłużonych emerytó^' 
między nimi — szczególnie w koltw* 1 
uczy cieli — emeryci, pracujący 
i więcej lat w szkolnictwie, W czasM"^ 
borczych trwali tu oni na swych Po3^ii 
kach dziesiątki lat w szkołach polsmfi 
jak najtrudniejszych, najprzykrz6!3 m 
warunkach, zaszczepiając mimo -wj

Redaguje Kolegium — Adres Wydawnictwa: Bydgoszcz, Jagiellońska 37 t-* Centrala, telefoniczna 1581 
Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik"

i

miłość i przywiązanie do naszej j-
Ojczyzny i podając w ostrożnych, 
chwytnych dla młodzieży słowach W 
pliwość upomnienia i uwagi władz " 
czych — a okazji do tego w szkołach 
nie brakło. Niektórzy z nich posiadł 
dziś w oryginale dekrety karne zabo^’'ff 
icladz szkolnych, skazujących takhm > 
uczycieli — '„przestępców" na kaiU 
niężne i dyscyplinarne. . ■ td*

Niektórych z nich odznaczyła wtySLy/ 
władza polska orderami i krzyżami 1 
rowymi za „zasługi na polu pracy 

■nictwie". jcif
I tym wiernym, zasłużonym synom 

zny, tym sędziwym weteranom prdOl’ 
mierzono przy końcu ich pracowiteff9 
dotkliwą karę — przez znaczne °" 
przydziału żywności. J)

Powołując się na powyższe 
zwracam się ż tego. miejsca do decy 
cych władz z prośbą o wyrównanie 
dy — może mimowoli — wyrządzo^l ^i/ 
rym emerytom przez przywrócenie da,J>j 
szego przydziału aprowizacyjnego, a 
wszystkim tego naszego świętego 
powszedniego". Czi/t^11

* -f/tl1
Poruszona tu sprawa wymaga 

omóuńenia. Bez zebrania szezeffól0^ 
danych, nie zajmujemy w odniesie”./ 
całości wywodów Czytelnika swego s 
wiska.

Bez odkładania jednak ważnego P-.fft1 
pod sulcyo, już dziś uważamy za ko^CJ 
wypowiedzieć się co do kart żywności 
dla nauczycieli-emerytów. Nie woW 
dzorn dopuścić do tego, by tych zasiać, 
szermierzy polskości traktowano ł!t^w 
ludzi pracujących,

Wyrażamy przekonanie, że co do , fł 
zagadnienia nie będzie różnicy zdań f j 
lej opinii publicznej. Sądzimy też, że P J 
dent miasta, którego pozytywny 
do pracowników oświaty jest znany< 4 
naprawić błędy, jeśli one przy 
kart istotnie zaszły. * .

Adres Redakcji 1 Administracji:
Bydgoszcz, Jagiellońska 37 

Redaktor przyjmuje w godz. od 12—13

Sekretariat Redakcji czynny co len­
nie od 10 rano do 1 po południu.

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie 
 zwraca.

Warunki prenumeraty:
Rocznie «>>■., 360 zł II Kwartalnie < ■ «|
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Pełnomocnik .Rządu Tymczasowego na wo­
jewództwo pomorskie wydał do spoleczeń- 
8twa następującą odezwe:

Obywatele!
Akcja powrotu Polaków zza Buga na te­

reny zachodnie Polski jest w pełnym toku. 
Bracia nasi, przebywający uciążliwą drogę, 
spotkać sie muszą w pierwszym zetknięciu

Należy zwrócić dokumenty katastralne


